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biegł go turkot pow ozu , zatrzym ującego sie przed 
ogrodem  willi,

-  Czyżby ktoś do m n ie? -  szeonąl zdzi­
w iony, w ychyla jąc sie przez okno.

R ozległ sie szm er krok ów  na ścieżce  i w krótce 
pom iędzy drzew am i zam ajaczyła  zgrabna postać 
Berty. Szła szybko, trzym ając w  rece, osłoniętej 
jasną rękaw iczką, niew ielką niebieską koperte.

W yglądało to na depesze telegraficzną. 
tH Coś n ow ego  zapew ne stać sie m usiało. Puł­
kow nik niecierpliw ie w ybiegł na spotkanie m ło­
dej kobiety i w prow adził ją do gabinetu.

Na w idok  twarzy Berty, prom ieniejącej ra­
dością , westchnienie ulgi w ybiegło  z ust puł­
kownika.

-  No i c ó ż ?  -  zapytał krótko.
-  Już załatw ione! -  odparła Berta, potrzą­

sając niebieską kopertą.
-  Co za łatw ion e?
-  Z Lambertin’em.
-  Oznajmia ci sw ój p rzy jazd?
-  Niech pan sam przeczyta.
Pułkow nik w ziął depesze i przeglądał ją roz- 

gorączkow anem  spojrzeniem .
W ysłana była z Lyon w  nocy, podczas ja­

k iegoś przystanku pociągu i zaw ierała tylko te 
s ło w a :

„Bede w Paryżu jutro rano -  u pani".
-  Nareszciel -  szepngł pułkownik -  Na­

reszcie 1 Wszystko już załatwione -  i dobrze za­
łatwione -  a teraz pozostaje mi tylko...

Urwał, bo spostrzegł, że Berta stała przy 
nim, obserw ując go bacznie. P ow rócił w iec na­
tychmiast do rów ow agi.

-  Czy przyjechał ju ż ?  -  zapytał.
-  Dziś ano.
-  O której godzinie 7
-  W cześnie, leżałam  jeszcze. W łaśnie co  d o ­

piero odebrałam  depesze, kiedy posłyszałam  
dzw onienie.

-  W iec w idziałaś sie z n im ?
-  Natychmiast.
-  Ale co  sie z nim sta ło ?  Odzie p o sz e d ł?
Młoda kobieta uśm iechnęła sie znacząco.
-  Gdzie p o sz e d ł?  -  pow tórzyła. -  A leż on 

jest jeszcze  u mnie.
-  Zatrzym ałaś g o ?
-  Obiecałam  mu to.
-  Dobrze... D obrze.. W szystko jak najlepiej 

sie składa. A w iec, m oja mała, syiuacya jest 
obecn ie tego rodzaju, że testa m erf,.

Berta szybkim  ruchem podała pułkow nikow i 
zw ój pergaminu.

-  Biedny chłopak -  zaśm iała sie -  nie miał 
ani chw ili wahania. Był zupełnie oszo łom ion y  
i nieprzytom ny ze szczęścia  i dał mi ten dow ód  
m iłości, który, doprawdy, rozczulił mnie bardzo.

B łysk radości przeniknął po twarzy pułko­
wnika. W ziął testament do reki i przeglądał go 
niecierpliw ie. R ece jego  trzym ające papier, drżały 
lekko.

W szystko było w  porządku. Był to rzeczy ­
w iście  akt, o którym mu m ów iono. Cypryan 
Leduc nie pom ylił sie. Akt op iew ał ra  korzyść 
dziecka naturalnego i spisany był w edług w sze l­
kich reguł i zasad form alnych. Szvbkim  ruchem, 
uśm iechając sie zw ycięsk o, pułkow nik rozdarł 
papier i wrzucił go  do kom inka.

Na w idok  ten dreszcz bolesny przebiegł twarz 
m łodej kobiety.

-  Cóż ja mu teraz p o w ie m ? -  wyrzekła, 
m arszcząc gładkie czoło .

-  P ow iesz  mu. co  zech cesz  -  zaśm iał sie 
gniewnie pułkow nik.

-  C ios bedzie dla niego straszny -  szepnęła 
w  zam yśleniu Berła.

-  Nie. Tylko trzeba go do niego przygoto­
w ać. Uzna za naturalne, że chciałaś m ieć odpis 
tego tastamentu i zyskasz na tem kilka dni 
zw łoki. Sądzę zresztą, że potrafisz zająć go 
w  ten sposób , że nie bedzie miał czasu m yśleć
0 czem ś innem. x

-  A ch l -  szepnęła Berta. -  Przyznam  sie 
panu, że gdybym  sie była lepiej zastanow iła nad 
całą tą spraw ą, to...

-  No, nol -  zaw oła ł pułkow nik. -  Co to 
znow u znaczy B erto? Żale i wyrzuty po n iew cza- 
s ie l Nie soodziew ałem  sie tego po  tobie, m oie 
dziecko...

-  Ciekawa jesiem , czy, gdyby pan był na 
m ojem  m iejscu -  zaczęła...

-  D osyć, już dosyć, m oja mała. Oto coś , co  
cie r.apewne pocieszy.

M ów iąc to, pułkownik podszedł do biurka
1 w yjął z  szuflady garść banknotów .

M asz -* rzekł, w ciskając je do reki m ło­

dej kobiecie. -  W eź tol T o  praw ie majątek i je­
żeli przedsięw zięcie m oje sie uda, jak tego mam 
nadzieje, przyrzekam ci, że nie pożału jesz nigdy 
sw o jeg o  kroku.

Berta z rozjaśnioną cok olw iek  twarzą przy­
jęła pieniądze, ale, pom im o świetnych obietnic 
pułkownika i pew ności, że życie jej zabezpie­
czon e jest doskonale, uczuła, że jakiś dziw ny 
smutek ogarnia ją. Nie rozum iała w iele z tego 
co  jej kazano uczynić, ale jednak przejm ow ał 
ją niew yraźny n iepokój, źe przyczyniła sie m im o- 
w oli. do popełnienia jakiejś podłości.

Bez słow a  skierow ała sie ku drzw iom .
-  O d ch od z isz? -  zapytał pułkownik.
-  On czeka na mnie.
-  Masz słuszność. Czy prędko od jed z ie ?
-  Zdaje sie, że jutro. Ale nie w iem  jeszcze  

na pewne.
-  |edzie do M arsylii?
-  Niel W spom inał co ś  o New-Jorku.
-  T ak i Zdaje sie, że jutro w łaśnie odchodzi 

okręt. W iesz co , m oja mała, chcesz, żebym  ci 
dał dobrą rade ua ostaiek ?

-  Jaką?
-  Mam wrażenie, że interesujesz sie dosyć 

tym Lambertinem.
-  T o  prawda -  odpow iedziała  m łoda k o ­

bieta, w zdychając ciężko.
-  Na tw ojem  m iejscu, nie pozw oliłbym  mu 

sam em u od jeżdżać.
-  Pan chce, żebym  opuściła P aryż?
-  Na jakiś "za s  tylko...
-  Czy obaw ia sie pan czeg oś  dla m n ie? -  

zapytała n iespokojn ie Berta.
-  Nigdy nie m ożna być pewnym...
-  Nie w spom inał mi przecież pan o teml 

D laczego w iec tt*raz dopiero...
-  Byłoby to n ieostrożnością  z m ojej sirony -  

odparł zim no oułkow nik.
-  Ahl W iec iakl Obawiam  sie, czy  mnie 

pan nie w ciągnął w  brzydką jakąś historye -  
zaw ołała  z wyrzutem Berta.

Pułkow nik ujął jej rece, przyciągnął ją do 
siebie i spojrzał jei głęboko w oczy .

-  Posłuchaj mnie -  rzekł pow ażnym  i sta­
now czym  głosem . -  Co sie stało, odrob ić sie 
już nie da. nie trzeba w iec już do tego pow ra ­
cać. Pamiętaj tylko, że czy  po jedziesz  z tym 
człow iekiem  czy nie, czy  leż pozostaw isz  go lo ­
sow i jaki go czeka, nie śm iesz nigdy m ieszać 
nazw iska m ojego  do tej spraw y i w og ó le  nie 
w spom in ać nigdy o tem co  sie stało, jeżeli pro­
szę cie o dyskrecye na tym punkcie, to czynie 
to mniej w  sw oim  interesie niż w  twoim , bo 
w  dniu, w  którym m iałabvś co ś  pow iedzieć...

-  Cóż stać sie m oże?  zapytała Berta, patrząc 
n iespokojn ie w  ‘ w arz pułko mika.

-  T ego dnia. mała Berta, którą tu lubimy 
w szyscy , bedzie m usiała nieodw ołaln ie zniknąć 
na zaw sze ze świata. Zrozum iałaś m oja mała. 
W idzisz w iec. że jeżeli ci chodzi o w łasne bez- 
p ieczeństw o -  m ilczeć musisz.

M łoda kobieta zbladła silnie, n iepow strzy­
mane drżenie ob ję ło  jej ciało i nie spojrzaw szy 
nawet na pułkow nika, w ybiegła szybko z pokoju.

Zbiegła szybko ze sch odów , jak gdyby już 
czuła za sobą  czyhające na nią niebezpieczeń­
stw o i wpadła do pow ozu , który ruszył natych- 
m ia:;' z m iejsca.

Ale zaledw ie u jech ała  kilka kroków , w y ­
dała saa lon y  okrzyK trwogi. W siadła  tak szybko 
do karety, oszo łom ion a  ostatrjiemi słow am i puł­
kow nika, że nie zauw ażyła 1 i w ew nątrz  zn a j­
dow ał s ie  ja k iś  człow iek.

Oszalała z przerażenia chcięla  w ych ylić sie 
i zaw ołać na stangreta, ale nieznajom y pow strzy­
mał ją.

-  Niech sie pani nie obaw ia  -  w ym ów ił 
sookojnym  głosem . -  Nie chce nic z łego  pani uczy­
nić, tylko mam pani zakom unikow ać rzecz 
pewna..

-  M nie? M nie? -  zaw ołała  Berta, cotając 
sie instynktownie w  głąb pow ozu.

-  Tak, pani, panno Berto.
-  Alez ja pana nieznam...
-  Zaw rzem y w iec  z n a jo m o ść  zaraz.
-  Proszę pana!...
-  Oh 1 W szystko odbędzie sie po formie, 

zaręczam  pani. Mam zresztą sześćdziesiąt lal 
i w  m oim wieku, przyznać musze...

-  Któż pan je s t?  Jak sie pan n a zyw a ? — 
pytała m łoda kobieta, coraz bardziej zdum iona.

-  N azywam  sie Cypryan Leduc, do usług 
pani. Jestem archiwistą i mam do pom ów ienia 
z panią o w ażnych  rzeczach.

Był to izeczyw iście  stary archiwista, który 
porozum iaw szy sie poprzednio ze stangretem, 
ukrył sie w  p ow ozie  i czekał na zjaw ienie sie 
Berty.

Kiedy po chw ili, w y jaśn iw szy  już, kim jest, 
spostrzegł, ze przestrach m łodej kobiety nie ust? 
puje, postarał sie ją raz jeszcze  u spokoić.

-  Pow iedziałem  pani -  odezw ał sie dobrotli­
w ie -  że nie potrzebujesz sie ninie lękać. Otóż, 
m oje dziecko, mam nadzieje, że będziesz  tak 
w zględną i grzeczną i nie od m ów isz  mi kilku 
inform acyi, które pragnę otrzym ać od  ciebie, 
a które są mi rzeczyw iście  niezbedne.

-  Ależ. panie.
-  T o  nie potrwa długo i w  niczem  nie 

skompromMuje panią, zaręczam . Spiesze sie dla­
tego, że i ja rów nież m usze z łożyć wizvte puł­
kow nikow i Robert, a chce, żebyśm y przedtem 
doszli do w sp óln ego  porozum ienia. Czy chce 
pani tego?...

-  W szystko to jest tak dziw ne. — w yszeotała  
Berta, nie m ogąc zrozum ieć jeszcze.

-  Mniej dziwne, niż pani podróż do Saint- 
N icolas 1 Proszę przyznać 1

-  Jakto? T o  pan w ie o tem ? -  zćw oła ła  
m łoda kobieta, drżąc nerw ow o.

-  W iem  i w iem  pozatem  o w ielu innych 
rzeczach, Są pom iędzy niemi takie, któreby 
m ogły bardzo smutnie w płynąć na przyszłość 
Dani.

-  Co pan m ó w i?
-  Zaraz to jaśniej wytłum aczę. Dziś rano 

przyjęła pani u siebie, na ulicy la B ogćre -  p o ­
m ocnika notaryalnego pana Durandeau, nie­
p raw daż?

-  Tak jestł Ale kto panu to p ow ied z ia ł?
-  Nikt. Nazywa sie Lambertin.
-  Tak.
-  W idzi pani, że wiem  dokładnie. Pan Lam ­

bertin w yjech a ł w czoraj z Marsylii i w czoraj 
w ieczorem  otrzym ałem  depesze, w  której mi d o ­
noszą  że przybędzie on do Paryża według 
w szelk iego  praw dopodobieństw a o godzinie 
szósiej rano. Dom yślałem  sie. że uda sie wprost 
z kolei do pani i rzeczyw iście, w idziano go 
w ch od zącego  tam ok o ło  ósm ej. Czy to w szystko 
jest d osy ć dokładne?

-  Tak.
-  Nie bede Sie pani pytał, co  m iało m iejsce 

pom iędzy panią, a panem Lambertinem od chwili 
je co  przybycia, aż do czasu, w  którym zjaw iła 
sie pani u pułkownika Robert. Jest to osobistą  
tajemnicą twoją, m oje dziecko, której naruszać 
nie m yślę hem tylko, że pan Lambertin w y ­
jeżdżając z Marsylii był w  posiadaniu testamentu 
w ykradzionego z biura pana Durandeau i chce 
sie dow iedzieć co  sie stało z ‘ ym testamentem.

Na słow a te m łoda kobieta opuściła  g łow ę 
nisko na piersi i przybladła łekko.

-  Jeżeli czuje pani pew ne w ahanie do w y ­
pow iedzenia mi praw dy -  ciągnął dalej Cypryan 
Leduc -  to pom ogę pani. Testament ten pan 
Lambertin złoży ł w  rece pani, a pani posp ie­
szyła oddać go  pułkow nikow i. Czy nie tak?

Berta tw ierdząco skinęła głow ą.
-  Nikt mi iego rów nież me pow iedzia ł, ale 

pew ny jestem , że spraw a podobn y  miała prze­
bieg. C ieszy mnie w iec n iew ym ow nie niem e w y­
znanie pani. Bo pani w yznaje to -  czy  tak?

-  W yznaje.
-  D oskonale. A teraz daiej. Co uczynił puł­

kow nik, odebraw szy testament (jo rek i?
-  Podarł go  i rzucił do kom inka. -  o d p o ­

w iedziała słabym  głosem  Berta.
-  No tak, zapew ne, nic lepszego  uczynić 

nie m ógł. A w iec w  chw ili obecnej rzecz sie 
tak przedstawia, że testament jest zn iszczon y 
bez śladu i ten, którego prawa ten ckt p o ­
św iadczał -  znajduje sie o g o ło co n y  z nich zu­
pełnie i n ieodw ołaln ie, to jest, o g o ło co n y  ze 
spadku, który mu sie należał. Czy nie w iedziała 
pani o tem 7

-  Nie wiedziałam , przysięgam  panu.
-  W ierze pani. Ale złe stało sie i nie jest 

do naprawienia N ajgorsza rzecz w  tem w szyst- 
kiem, że w łaściw ie pułkow nik Robert od pow ia ­
dać za to nie m oże. Ładnie sie umiał urządzić. 
W zselk ie zapew nienie pani byłoby bezskuteczne, 
bo on sie w szystk iego w ypierać bedzie... Jest 
zatem winnym , ale zręczn ością  sw oją  niezwykłą 
uchronił sie przed odpow iedzia lnością , wina zaś 
spadnie na tych. których w  gre te w ciąqnąl.

(Cfqg dalszy nastąpi.)


